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»Więc to jest prawdac, rzekłem z bole- 
ścia, gdy przeslał mówić, »że ktokolwiek 
mnie sprzyja, zgubionym być musi! Dla 
tego zaledwie śmićm w anielskićj duszy He- 
łeny, żywić miłość ku mnie. Nawet jéj nie 
odwidzę , sam znosić będę moje nieszczęsne 
przeznaczenie.« 

»Czyliż sadzisz, iż przezto Helena mnićj 
nieszczęśliwa będzie?”« odrzekł Mustafa. 
»Ona cię kocha cała moca duszy swojćj, i 
może na nieszczęście swoje do zgonu ko- 
chać nie przestanie. Jéj charakter jest nieu- 
gięty, sam nawet ojciec oporu stawić jćj 
nie zdoła. Zniweczyła wszystkie jego zabie- 
gi wydania ja za mąż, i obrała sobie kla- 
sztor za mieszkanie. Postanowiła oddać się 
ówiętćj usłudze €brystusa; lecz mam na- 
dzieję, iż ja na inne nawiedziesz myśli; 
jestem bowiem pewien, iż pobożność jéj 
jest skutkiem miłości ku tobie.—Nie będzie 
trudno widzićć się zmią tobie — odwidza 
często matkę twoje, sama jedna i w ubio- 
rze, w którym nikt się jéj nie domyśla, 
Obiedwie zdaja się mieć naazieję, a może 
1 pewność, Żeś ty jeszcze przy życiu, gdyż 
odledyyje pytaja mnie ustawicznie o ciebie, 
l zapewnieniom Ibrahima żadnej wiary nie 
“aly. Szczególnićj twoja matka nałógała na 
minie, utrzymując, iż jéj sztuka wróżbiar- 
ska, cały twój los przed nia wyjawiła.« 


Słuchając tego opowiadania, rzęsiste łzy 
uściły się z mych oczu. Dałem się łatwo 
przekonać , iż mi nie godzi się opuszczać 
Heleny, gdy dusza jéj tak mocno do mojćj 
przylgnęła. Moja namiętna miłość zaczęła 
na nowo zamieszkiwać serce moje , a to tém 
bardzićj , iż Heleny wdzięki , jak mi to Mu- 
stafa opowiadał, były na dobie najpiękniej- 
szego rozkwitu. Nie mniejsze i ku matce 
mojćj czułem dzićcięce przywiązanie i dla 
tego bez wahania się postanowiłem usłu- 
ehać rady mojego przyjaciela. Jednakże 
pićrwsza moja czynnością byłę przyczynić 
się do polepszenia losu Mustafy; dałem mu 
rogi uzbićranego mego majątku, przezco 
ył już w stanie znowu swój Bezestan u- 
rządzić. | 

Tym sposobem zdawało się mi, iż plan 
mojego życia powiódł się mi zupełnie: wi- 
działem moje szczęście zabezpieczone. He- 
lena kocha mnie, mówiłem sam do siebie, 
jej ojciec cieszyć się będzie, iż córkę swoję 
wyda za znakomitego Muzułmana, który 
postanowił nie mićć jak tylko jedne Żonę, 
i być jéj wiernym aż do śmierci. Niemylną 
była moja rachuba i niechwiejne postano- 
wienie do wykonania mego zamysłu; piękna 
nagroda za moje czyny juź się uśmićchała 
do mnie, jak rajski owoc na drzewie me- 
go życia. 

Podczas tak uroczo pochlćbnego nad 
moim losem dumania, zbliżyłem się wie- 
czorem do pomieszkania mojćj matki. Oiwo- 
rzyłem drzwi Zz-cicha i ostrożnie, abym 
nagłóm wnijściem i o tćj porze nie stał sie 
przyczyna przestrachu szanownćj matronie. 
Późne te odwidziny oburzyły ja z-razu, 
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lecz gdy spostrzegła przed sobą człowieka w u- 
biorze znakomitego Muzułmana, zapytała uprzej- 
mym głosemt kto jestem i czego o tak późnej 
dobie où uboegićj żądam Greczynki P Długo trzy: 
malem w nią wzrok wlepiony, a wzruszony do 
żywego, ani słowa wyrzóc nie mógłem. Spostrze- 
głem, iż ciało jéj na tuszy przybrało, ale cho- 
rowita nabrzmiałość twarzy i mdłe jéj oczy za- 
powiadały mi, że się już zwolna do zgonu zbliża. 

«Czemuzto tak ostro patrzysz na mnie pa» 
nie?« zapytała po chwili. —»Ten przenikliwy 
wzrok twój nabawia mię przestrachem, gdyż 
mi jednego z umarłych wpamięć przywodzi,« 

»Uspokój się szanowna niewiasto«, odrzekłem, 
»mnie lękać się nić masz żadnćj przyczyny. 
Przyszedłem tylko zasiagnąć u ciebie madrćj 
rady. Słyszałem , Że jesteś sławna wróżką i przy- 
szłość przepowiadasz, a Że teraz właśnie jadę 
na wojne, zyczyłbym sobie dowiedzićć sių, jaki 
łos mnie czeka ?« 

To rzekłszy, położyłem dla nićj na stół kiese 
z piastrami i wyciagnawszy ku nićj drzaca rekę, 
a=. aby mi z nićj los mój wywrózżyła. 

Toja matka wpatrzyła się z natężona uwaga 
w dłoń moję, poczóm podnioslszy ciężka kiesę 
z podziwieniem ze stołu, i położywszy ja w mil- 
czeniu na uboczu, zaczęła w przerywanych ustę- 
pach wygłaszać następujące słowa: 

»Jesteś dzieckiem nieszcześliwych rodżiców.e 

»Jestem.* 

»Ojciec twój zginał okrutną śmicereią.« 

»Zgadłaść, rzekłem. 

»Widzisz, iż przeszłość twoję znam tak do- 
kladnie, jak przeszłość mego własnego dzić- 
cięcia.* =, 

Sadziłem już, ze mnie poznała, lecz zaczęła 
znowu ha moję dłoń patrzyć wzrokiem badaw- 
czym. Przerwałem jćj uwagę zapytaniem: czy 
ma tćż jakiego syna? 

»Mamć odrzekła; »Bóg mnie akarał dzićcię- 
cicm, które na mnie wielkie sprowadziło nie- 
szczęście. Syn mój chodzi złómi drogami i wla- 
śnie wczoraj wyczytałam moją sztuka wróżbiar- 
ską, iż go nieszczęsna gwiazda znowu w mój 
dóm sprowadzi.« 

»Spodzićwam się , iż cicszyć się będziesz, gdy 
go po długićm ujrzysz rozłączeniu , gdyź czło- 
wiek kocha najbardzićj odzyskaną stratę.< 

„A któż ci powiedział, panie, żeśmy długo 
rozłaczeni byli?« zapytała mnie matka z obu- 
rzeniem ; vwyrodny syn nie rozweseli serca matki, 
pobożna matka nosząca pod swćmt sercem prze- 
ilete dzićcię, stara się pozbyć swego ciężaru i 
cieszy sic, gdy na wieki znim sie rozstanie. 
Predzćj się niebo z piekłem pogodzi, niż sie 


moje serce macierzyńskie z moim synem poła- 
czy. Wićdz o tém cudzoziemcze, żem wydała 
na świat upiora, który miłością swoja zabija. 

Na te słowa westchmałem. Czas jcszcże nic- 
ulóczył jéj zaciętości, pomyśliłem sobie", nić 
ma sposobu pozyskania jćj pomocy. W tymże 
samym czasie, gdym przemyśliwak jakimby dat-' 
kiem sidonić ją w mój zamysł pozyskania reki 
Heleny, zaczęła badać z wiellta uwaga przyrodne 
znaki na inojćj dłoni. 

rLos twój panie, jest bardzo zawiły. Wiele 
niebezpieczeństw krzyżuje się po linii twojego 
Życia. Tylekroć spotyka się na nićj sława i szcze- 
ście , ilekroć hańba i niedola. Jeżeli to wszystko 
co widzę mnie nie myli, uczynisz wielu nie- 
szczęśliwymi w krwawóćm twojóm rzemiośle a 
san —ć 

To rzekłszy, nagle umiliła. Badź, Że spo- 
strzegła moje wzruszenie, badź żem ja niezre- 
eznóm mojtm zapytaniem na domysł naprowa- 
dził, badź tćż, Że istotnie wyczytała to w taje- 
mnćj sztuce, z którćj bardzo słynęla— dosyć na 
tém, iż nagle okropnym przestrachem zjęta, 
zawołała głosem przerażliwym , głosem , który 
i w godzine śmierci inojćj słyszćć będę: 

»Nieszczęśliwy! Tys moim synem, tyś Boga 
swego odstapił.ć ~- 

»A jeżeli synem twoim jestem, matko”, rze- 
kłem, ujawszy ja dziko za obic ręce i trzyma- 
jac je z eatćj mocy, »jeżeli nim jestem, nie 
Jekasz-że się nieludzka swoja nienawiścią ku 
mnie oburzyć na siebie cieniów mojego ojca i 
ściągnać na głowę swoję pomstę nieba? Wic- 
rzaj mi, iż sposóh tem, jakim po długićm roz- 
łączeniu przyjmujesz w rodzicielskim domu je- 
dyne twoje dzićcie, wyzywa z piekieł wszystkie 
nieczyste duchy i jak ojcobójstwo woła e zemstę 
do nieba |< 

Słowa te wymówione z zapałem dzikiego unie- 
sienia, obudzone przez nie w mojćj matce za- 
bobenne wyobrażenia, i moje gniewem błyska- 
jace oczy, sprawiły tak mocne na nićj wraże- 
nie, iż zaczęła drzóć na całćm ciele i przery- 
wanćmi slowy”gniew mój uśmićrzać. 

„Andrzeju, możeszże ty miotać klątwę na mat- 
ke twoje?» rzekła łagodnym, proszącym gło- 
sem, »uic jestżem już dość nieszczęśliwa, iż 
na slarość moje, podobnie jak ptak nocny wieść 
mnszę moje życie w pogardzie i opuszczeniu, 
podezas gdy ty w zbytkach i rozkoszy opływasz*: 

Już zacząłem żałować słów wyrzeczonych, 
Jitowałem się uprzedzenia nieszczęśliwćj-i po- 
stanowiłem puścić w niepamięć jćj nienawiść, 
jako skutek jćj pojęć obłędnych. — Łagodnym 
przedstawieniom moim, a szczególnićj moim 
hojoym datkom powiodło sie nareszcie ułagodzić 


( 35 ) 


W nićj wstręt od renegata i utorować sobie drogę 
0.niejakićj życzliwości w jéj sercu. Jednakze 
mając mnie za wyklętego , podawała się szla- 
chetniejszym uczuciom swoim z najwiekszą ostro- 
Znością, by nie doznać losu podobnego tyni, 
którzy byli nieszczęśliwymi przez to, że ku mnie 
przywiązanie swe okazywali. Glos o sławie Ach- 
meda , w którym swego syna poznała, przyczy- 
nil ste także niemało do ułagodzenia jćj umy- 
słu. Wszczęła się między nami oschłą rozmo- 
wa, w którćj dowiedziałem się; Że Helena za 
mna tęsknić nie ustawała; że Ibrahim przemocą 
wydarł jéj bukiet, i że jéj Żadaćj a mnie nie 
dat wiadomości; Że sam mocno się wnićj zas 
kochał ; Że dia pozyskania jój wzajaemuości uży- 
wal podstępu, grożby i przyrzeczeń , lecz po- 
gardo w odpowiedź otrzymał ; że Helena nie wić 
bynajmnićj o moim losie; że sig mocno lękała, 
abym na muzułmańska religije nie przeszedł; 
że każdą raza gdy tę obawę wynurzała , rzęsiste- 
mi łzami zalówała swoje oczy: Wszystkie te wia- 
domości nagliły mnie i stały się niezbędną pa- 
trzebą widzenia się z Helena. Jakkolwiek matka 
moja nalógać na mnie nie przestawała, abym 
znowu na łono prawdziwego kościoła powrócił, 
przecież wyinową moja dokazałein tego, iż na- 
reszcie przestała na to nastawać. Przedstawiłem 
jćj, iż tak moje jak i jćj szczęście od mojego 
wytrwania przy ustawach Machometą zależy. 
Nadzieja używania mych bogactw nadała jój na- 
wel umysł spokojniejszy. 

»Widzisz Audrzejuć, rzekłą do mnie z do- 
hrocią, »ja nie kocham cię tak jak inne matki 
swoje dzieci kochaja, bo ty jesteś tylko dzićcię 
mojego ciała , ale nie dzićcię mojćj duszy. Z tém 
wszystkióm zanoszą codziennie modły do Boga, 
aby ciebie, jeżeli to być może, bez narażenia 
manie na zgubę, z piekiclnćj przopaści wyhawił.« 

Po tóm szczórómn wyznaniu skłoniła się na- 
reszcie do popićrania mojćj pomyślności docze- 
sućj i oświadczyła, iż mi dopomoże widzićć się 
z Ilelena. Wyznaczyła mi na drugi dzień godzi- 
no, w którćj u nićj być miała. 3 

Rozmowa moja z Helena była bolesna. Nie 
będę odnawiał tych ran, które widzenie się lo 
sctcu memu zadalo; powićm tylko, iż Helena 
pobożna Chrześcijanka wyrzekła się miłości re- 
Regata inie chciała jaż więcćj z nim się widzićć. 

'ielki Wezyr nie dał mi cząsu ani do gnie- 

u, ani do wzdychań miłośnych ; rozesłał bo- 
miera do 
Zajuty 
ze 


uzbrojeniach. Byłoto dla muie niejaka ulga w u- 


dręczeniu, iż miałem powód do odlożenia na 
czas późniejszy moje ubieganie się o rękę Ile- 
leny. Zacząłem brać moje obowiązki i moje 
powinności ma szalę, moje przeszłość i przy. 


Szłość na rozwagę, ale nadaremnie , doznawa- 


łem jakićjś niezgody , jakiegoś przeciwieństwą 
w moich uczuciach i wyobrażeniach. 

Rlapałem Boga, by mi zesłał promień praw. 
dy z nieba, któryby mnie w tym zamęcie oświć- 
cił, lecz niestety, coraz większa ciemność mnie 
oblęgałal Droga moja była już wytknieta, a 
stosunki moje w jćj obręb mnie wciskały, Wszyst- 
kie ścićżki do wyboczenia, były już obsadzone 
duchami zemsty , przeznaczenie gnało mię wi~- 
docznie w kres wyznaczony — los mój był już 
wyciągnięty i ną niezmiennćj karcię w niebie za- 
pisany. Konieczność utwierdziła mnie w dobro- 
wolnie przedsięwziętym zamiarze Żyć i umić- 
rać na polu sławy, Za nadejściem wieczora, 
gdym z głębokićm westchnieniem dopełnił osta- 
tnićj powinności mojego powołania, zaczalem 
myślóć o Helenie. Mając jéj obraz w sercu, 
jakże płonne , jak nikczemne wydały się mi obok 
niego wszystkie rozkosze dumy i wyniosłościI 
Uczułcm, iż miłość moja była świetszą i sza- 
nowniejszą, niż wszelkie pobudki do bohatćr- 
skićj sławy, Wzruszony do żywego Żałośnóm 
przypamnicniem słodkich uczuć wzajemaćj mi- 
tości, wdziałem na siebie w przedjutrze mego 
odjazdu ubior lutnisty i śród milczacćj nocy, 
udałem się pod cień cyprysów , które kijosk 
Heleny otączały. Już wszystko w głębokim śnie 
spoczywało i prócz kwilacych słowików żadnego 
głosu słychać mie było, Zbliżywszy się więc 
przez znane kręte aleje pod okna Heleny, za- 
myśliłem zanucić pieśń pożegnalną , aż oto za- 
razem spostrzegłem ciemna postać jakiegoś czło- 
wieka zbliżającego się do gaju, ocieniającego 
swojćmn liściem okna kijosku. Stanawszy jak słup 
wryly, ezokałem w największóm milczeniu jaki 
koniec wezmą te odwidziny podejrzane. Lekki 
znak dany przez nieznajomego, wyprowadził 
mnie z niepewności; otworzyło się w kijosku 
okno, a w nićm oglądając się na akało lekli- 
wie, ukazala się Helena. 

*Lyśto Ibrahimie?< szepnęła cicho z nieśmia- 
łościa. 

»Ja to jestem urocza gwiazdo moja | Spodzić- 
wam się, Że mnie ubłożysz promieniami swé- 
mil Okrutna, jak mogłaś tak długo dręczyć 
swym uporem stęsknione serce moje! Otwórz 
czćmpredzćj drugie skrzydło okna, i nagródź 
mi swoje przewinienie.ć 

Na te słowa jał nieznajomy wdzićrać się po 
konarach drzewa do kijosku, a gdy się już do 
okna zbliżył , Helena pchnąwszy go cała moca 
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w piersi, straciła na ziemię; niedość na tém, 
odważna Greczynka dobyła z zanadrza pistoletu 
i rzekła groźnym głosem: 

»Nierozsadny zuchwalcze ! Toż sadzisz, iż go- 
łab” do drapieżnego zwićrzecia twego rodzaju, 
zbliżyć się może bez zaopatrzenia się w szpony 
sokoła? Skoro raz jeszcze poważysz się zbliżyć 
do mnie , natychmiast trupem padniesz. Trwoga 
śmiertelna, była twoim swatem, niechże trwoga 
śmiertelna będzie pośredniczka pomiędzy nami. 
Ty jesteś skrytobójca i grozisz, a Że ja twoim 
grożbom wierzę, dla tego przyszłam tn na two- 
je wezwanie, aby się dowiedzićć , za jaka cenę 
ok upić mam Życie drogićj dla mnie osoby. Wićm 
o zamachach twoich na życie Achmeda, i wićm 
kto jesteś.» 

»Dobrze wiecć, odrzekł Ibrahim podnosząc 
się z ziemi, »ponieważ twoje serce równie jest 
nieugięte jak i moje, więc ulożę się z toba 
w taki sposób, jaki zemście mojćj przystoi. Dla 
mnie jest wszystko jedno, kto twoje serce po- 
zyskał. Dowićdzżze sie tedy, Że ja wszelkićmi 
sposoby nastaję na Życie twojege ułubieńca, i 
że nic w świecie przed moja nienawiścią ocalić 
go nie zdoła, jak lylko jedna uległość twoja.« 

*Zamilcz nikczemniku l« odrzekła Helena 
w największym gniewie, »nie waż się powtórzyć 
hanicbnych słów twoich, albo na Boga, je- 
dnóim poruszeniem palca uwolnię świat od po- 
tworu." 

»Uczyń co się tobie podobać, odrzekł Ibra- 
him, unikajac bojaźliwie wymierzonego pistole- 
tu. »Opuszczam cię, ale pamiętaj, że zemsta 
moja spoczywać nie będzie i badź przekonana, 
że 'każdy krok oddalenia się mego jest krokiem 
do twojéj i twego zalutnika zguby.“ 

Między niespokojnością i trwoga chwiała się 
Helena, chciałem już wypaść i sztyletem pize- 
szyć złoczyńce , lecz tak uroczysta i schl*biająca 
miłości mojćj chwila, w podziwieniu kroki mo- 
je trzymała. Chciałem jeszcze być świadkiem 
postanowienia -Heleny, a potóm cała scenę za- 
kończyć. Kiedy o te Helena rzekła łagodnym 
głosem do swego dręczyciela: 


»Zostań Ibrahimie| Jeszcze jest jeden środek 
zagodzenia tćj sprawy. Przystąp bliżćj , niech 
rozmowy naszćj żaden świadek nie słyszy.< 

Z radością poskoczył Ibrahim i przychylił się 
z pochlóbną nadzieja tak blizko, że jéj tchnie- 
nia dotykał, 

„Nadaremnóm byłoby usiłowaniem wzruszyć 
twe serce. Będę więc mówić o twojćj zemście. 
Za ochrauianie Achmeda żądasz nagrody, na 
którą ja zezwolić nie mogę. Wiédz o tém, że 
ani dla ocalenia mego Życia ani dla ocalenia 
życia Achmeda, honoru mego nie poświęcę. 


Jednakże nczynię zadosyć twoićj zemście; Ach- 
med nad toba tryjumfować nie bedzie. Pytam 
cię Ibrahimie , odstapiszże swego przedsięwzię- 
cia, jeżeli ci przysiegne , że spółzalotnik twój 
nie więcćj u mnie uzyska jak ty sam zyskałeś? 
Jeżeli jeszcze iskra ludzkości płonie w twćm 
sercu, nie”odmawiaj mojćj prośbie. Niebo zleje 
na cicbie błogosławieństwo swoje', jeżeli tym 
sposobem zaspokoisz swa zemstę. Ja moje Życie 
w klasztorze zakończę.s To rzekłszy, złożyła 
w błagajacy sposób ręce; Ibrahim korzystające 
ztćj chwili wskakuje na poręcz, wyrywa jćj z rę- 
ki pistolet, i dobywszy sztyletu, rzuca się na 
struchlała dzićwice. 

»Jeżeli jedno słowo wymówisz, jaż po tobiet« 
rzekł z szyderskim uśmićchem do zaięknionćj : 
»teraz jam mocniejszy.<« 

Tu wypadam z za krzaka, chwytam go za 
rete i rozbrajam. Wdziecznym wzrokiem spojź 
rzałeim na Helenę, która z krzykiem na ziemię 
padła. Przyłożywszy pistolet do piersi Ibrahima 
rzekłem : »Jeżeli ci o życie chodzi, pójdź za 
mną |* 

Ibrahim nie był wolny od zabobona. Uczuwszy 
nagle cudze ramię na swoim karku i spostrzegłszy 
groźne moje spojrzenie, zadrzał na całóm ciele: 
i poszedł za mną jak odurzony. W kilka chwił 
wyszliśmy z ogrodu dragomana i udaliśmy 
sie przez wyludnione ulice ku najodleglejszym 
okolicom przedmieścia, Na obszćrnym , trawą 
zarosłym i kilką drzewami otoczonym placu, od- 
dalonym od ludzi, przerwałem głębokie mil- 
czenie i puściłem mojego przeciwnika. lisiężyce 
świćcił tak jasno, Żeśmy ubadwaj wyraźnie wi- 
dzićć się mogli. E 

sfbrahimies, rzelłem , gdyśmy stanęli na miej- 
scu; »plac ten jest bardzo dogodny , światło księ- 
Życa dozwala nam zupełnie użyć broni, którą 
obadwaj zaopatrzeni jesteśmy. Ty umićsz równie 
jak i ja robić szablą, gdy więc gihdżałt i pisto- 
tr rzucę od siebie, pozostaniemy obadwaj tylko 
przy szabli, a ta nicchaj rozstrzygnie. Wyzy- 
wam cie na pojedynek, a że ty przez skryto- 
bójcze zamachy na moje Życie, juź dawno na 
kare śmierci zasłużyłeś , więc nie pozwalam ci 
ani na chwilę zwłókać walki.s Nikczemnik ten 
zamiast odpowiedzi, chciał się z mych ralk wy- 
widać, lecz ja wziawszy go calą siłą za piersi, 
rzekłem : »Niech Ałła będzie świadkiem moim. 
Przysięgam, Że mi nie ujdziesz ztad Żywy, chy- 
ba, Że mnie w otwartym pojedynku śmierci 
oddasz |« J 

Mój chytry współzalotnik spostrzegłszy, że u- 
cieczka jest niepodobną , udał, iz na wezwanie 
moje przystaje ; ale zaledwie Żem go z ręki 
puścił, juź się nu mnie z goła szablą rzucił, 
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nim jeszcze mojćj dobyć zdotałem. Tylko szcze- 
śliwćm uchyleniem się, uszedłem tego nowego za- 
machu. W okamgnieniu wszczęła się zacięta wal- 
ka , która z obu strón toczona nieuważnie , glębo- 
kie nam rany zadała. Naltoniec powiodło się mi 
silnćóm odbiciem rozbroić Ibrahima i powalić 
na ziemię. Pokonawszy go tym sposobem, przy- 
gniotłem mu piersi kolanem i rozpruwszy mu 
szablą kaftan, rzekłem do niego: iż mu Życie 
daruję, jeżeli mi paprzysięże, że odstąpi Hele- 
nę i skrytobójczym sposobem na moje życie 
więcćj już nastawać nie będzie. 

»Ałłać, rzekłem , vjest moim świadkiem, zem 
walczył z toba za dobra sprawę. Na twojém cic- 
le naznamionowałem cię krwawćm piętaćm hań- 
by, niech ci to służy: na pamiątkę przysięgi l« 

Po tych słowach wygłaszałem mu okropna 
przysięgę , która on z pośpiechem i jęczacym 
glosem błagając o Życie swoje za mna odmówił, 
poczóćm puściłem go wolno. Ale nim jeszcze wstał 
z miejsca, już nas otoczył oddział Jańczarów, 
którzy naszemu pojedynkowi się przypatrywali. 
Pijany Aga przystąpił do nas dla wzięcia pod 
atraż burzycieli pokoju; zwrócił on haczność 
swoję szczególnie na Ibrahima. j 

»Mićjcie sie na ostrożności, aby wam ten 
nikczemnik nie uszedł«, rzekł z powaga do swo- 
ich ludzi, »łote ten chciat skrytobójczo zamor- 
dować walecznego Muzułmana. Każę ja mu sto 
batogów wyliczyć w pięty, niech się nauczy, jak 
prawemu człowiekowi w uczciwym pojedynku 
czoło stawić należy | Przysięgam na brodę pro- 
roka, iż gdybym ja był ma miejscu tego dziel- 
uego młodzieńca, byłbym od razu przeszył to 
zajecze serce. Przeto radzę ci mój synu, (rzekł 
do mnie), któryś się przebrał w tę błazeńska 
szatę, uchodź póki czas ztego miejsca, nim ci 
jako urzędnik drogę zajdę.« — Znając chytrość 


Ibrahima, i obawiając się, że jakowym datkiem. 


łatwo się ztego klopotu wywinie, usłuchałem 
rady Agi, i uszedłem nim mnie poznano. Co 
do Ibrahima, nieugięty Aga na żaden sposob 
puścić go nie chciał, aż pokad swego nie wy- 
mienil nazwiska. Nazajutrz po całym Stambule 
Pozeszła się wieść o naszym nocnym pojedynku 
i dóniosła się aż do samego wielkiego Wezyra. 


IV. 


Bdwie tylko wschodzące słońce zaczęło zło- 

"a promieniem zwiastować pogodny ranek, już 
wielki rach w całym panował Stambule. Iiosza- 
ry, Ulice i publiczne miejsca, równie jak wszyst- 
kie Przyległe włości były przepełnione zbroj- 
aćmi ludy, przybory wojenne szły długim łań- 
suchem wozów w różne kierunki , pod działami 


ciężkiego wagomiaru, toczącćmi się przez bra- 
my, stękała ziemia. Zgiełk, huk i wrzawa olbrzy- 
mio rosły. Zbrojna siła Wielkiego Sułtana oka- 
zała się w całćj świetności, tak co do wielkićj 
ilości pysznych koni, bogatego rynsztnnku, jako- 
tćż wybornego wojska. Lud cisnął się do otwar- 
tych meczetów, dokad Ulemowie dla ubłagania 
zemsty nieba na nieprzyjaciół Machometa, w naj- 
większćj się udali uroczystości. Ale po domach 
płakały matki i dziewice za tymi, którzy sie na 
śmierć "poświęcili | 

»Szczęśliwi, za którymi oko łzy roni l« rzekłem 
do Mustafy, który trzymał mi strzemiona, gdym 
na koń wsiadał. Smutek osiadł moje serce, i 
z westchnieniem stanąłem na czele Spahów do 
wyruszenia gotowych. 

sZatrzymaj się przyjacielu*, zawołał Mustafa, 
pPatrz, tam oto przez natłok ludu przedzićra 
się twoja matka ; zapewne w tćj uroczystćj chwili 
chce sie jeszcze raz pożegnać z tobą.ć I tak 
było w istocie. 

»Andrzejul« zawołała do mnie zadyszała; »przy- 
noszę ci ostatnie pozdrowienie Heleny i błogo- 
sławieństwo macierzyńskie | Przebaczam ci wszy- 
stko, i składam dzięki za twoję spaniałomyśl- 
ność ku mnie! O synu mój, tyś drogi sercu 
memu | Ale w księdze przeznaczenia stoi napi- 
sano, Że spadniesz ze szczytu sławy twojćj, i 
że upadek twój śmierć mi przyniesie. Już się 
zgon mój zbłiża — Andrzeju, synu mójć, doda- 
ła z trwoga, »odwołaj klatwę , jeżeliś ja w gnie- 
wie na moję głowę rzucił, bo ja błogosławię 
podróży twojćj I* 

Wzruszony tómi słowy schyliłem się ku nie- 
szczęśliwćj i ze łzami w oczach ucałowałem jćj 
ręke. 

»Boże, odpuść nam wszystkim winy nasze |< 
rzekł Mustafa uroczyście wzrnszony do Żywego. 


»Amen| amen!« rzekła moja matka, która 
chociaż łez uie roniła, jednakże moim odja- 
zdem boleśnie dotknięta była. Wetknęła mi 
w rękę amulet i dwa kwiaty; poznałem czyjeto 
dary dla mnie ; znaczenie ich było smntne lecz 
niewątpliwe: Wierność niemajaca Żadnój 
nadziei! Byłoto ostatnie pożegnanie Heleny ! 
Dano znak do wyruszenia, ostatnie westchnie- 
nie pożegnania mego, zagłuszył szczęk oręża. 
Okrzyki mieszkańców Stambułu rozległy się 
w powietrzu , rozwinięto choragiew proroka, Roz- 
poczał się pochód uroczysty a Mufty wszedłszy 
na minaret meczetn Machometa, wołał do nas 
donośnym głosem: »Niechaj tak przed wami 
zniłtną nieprzyjaciele, jak znika rosa, jak zni- 
kaja gwiazdy przed wschodzącóm słońcem; 
niech spisy wasze tak się świćcą , jak świćcą 
błyskawice z płomienistćj chmury; niech szable 
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wasże wyrównają sierpom Źniwiazy a strzelby 
wasze będa gromem piorunów | Śród waszćj 
krwawćj pracy nie zapominajcie o Machomecie 
i o świętym zakonie jego; pamiętajcie, iż nie- 
wierni, luórych pozabijacie, służyć wam będą 
za stopnie, po Których wejdziecie do nieba i 
wieczną szczęśliwością cieszyć się będziecie. 

Podczas téj mowy, która jakby głos z nieba 
obijała się o nasze uszy i przenikała serca na- 
sze, postepowało wojsko w największćj cichości 
przez bramę miasta, Na czele jego wielki We- 
zyr otoczony od Baszów i dowódzców, jechał na 

. spauiałym drogiómi kamieniami i złotem okry- 
lym rumaku. Na zmarszczonćm czole jego osia- 
dia surowa ponnrość , a ogniem wojny błyskało 
oko jego. Gdy Mufty skończył uroczystą inowę 
swoję, wielki Wezyr wróciwszy w próg miej- 
skićj bramy , rzekł: 

»Niech się ta brama dla mnie na zawsze za- 
mknie, jeżelibym przez nią jako zwycięzca nie 
wrócił 16 

Ta przysięga wydał sam na siebie wyrok ; 
bramy Stambułu na zawsze się przed nim za- 
warły. 

»Niechże ten sam los i mnie spotkać, rzekłem 
sam do siebie. —W głębokich niyślach zatopiony 
jechał Soliman na czele naszém i zdawało się, 
i2 płowmienistóm spojrzeniem chciał rozedrzóć 
chmury, które się nad państwem Machoimeta 
zebrały. Nikt stę nie ważył wywodzić go z tćj 
zadumy, i kaźdy starał się zachować największe 
milczenie. Ja w przekonaniu mojćj dobrój spra- 
wy, czekałem spokojnie chwili, w którćj mnie 
przywoła do siebie, lub Ibrahima, Który jeszcze 
w nocy z Stambułu wyruszył z swoim oddziałem. 
Wojsko nasze szło na północ ku Węgrom, gdzie 
sprzy:nierzeni earowćj zgromadziwszy swe zbroj- 
ne siły, w oblężeniu trzymali tureckie twierdze 

ograniczne. Po kilka- godzinaym marszu sta- 
neliśmy na pićrwszy noclóg w obozie, który 
dia rozprószonych oddziałów był oraz miejscem 
zgromadzenia się. Tu pod dachem letniego ki- 
josku, wydawał wielki Wezyr poddowódzcom 
rozkazy swoje. Gdy koléj na mnie przyszła, 
był san z Ibrahimem, który bez broni u bo- 
ku, z krnabrnym, w ziemię spuszczonyin wzto- 
kiem, stał przed swym ojcem jako winowajca. 
Soliman przyjał mnie jako sędzia wzrokiem su- 
„rowyin. Wysłuchawszy mojego sprawozdania o 
nocnym wypadku, wstał z miejsca i rzekł: 

„Achmedzie , byłem ci winien wdzięczność 
moję, jak ojciec zlałem moje miłość na ciebie. 
'Eéj nocy dług mój zmazałeś, i wywiązałeś mnie 
z wszelkićj powinności. Odebrałeś mi więcej 
niźli życie mojego syna; tyś zamordował jego 
honor na zawsze. Wielki Wezyr przyganiać ci 


nie może, gdyż podług mojego sposobu myśle- 
nia postąpiłeś sobie szlachetnie;. atoli ojciec 
zmuszony jest uchylić cię z swego pobliża, by 
nie był pobudzony do pomszczenia się za hań- 
bę, którąś mu wyrządził. Oto masz firman 
Wielkiego Sułtana, który cię naczelnikiem kor- 
pusu Arnautów z nicograniczona władzą mia- 
nuje. Będziesz podległy tylko moim rozkazom, 
jednakże w innym kieruuku pójdziesz naprze- 
ciw nieprzyjacielowi. Teraz sobie sam pomagaj; 
do mojćj miłości nić masz już prawa.“ 

»Spaniałomyślny panics, odrzekłem wzruszo- 
ny, »będę chętnie posłuszny twym rozkazom , 
chociaż mi juź twoja życzliwość dawać ich nie 
będzie. Jakkolwiek obraza, do Mtórćj mnie sym 
twój zniewolił, pozbawia mniec twojćj miłości, 
nigdy jednak surowość twoja nie zamkuie serca 
mojego przed wdzięcznówi uczuciami dla swego 
dobroczyńcy. Jakikolwiek los dla mnie padnic, 
zawsze o błogosławieństwo nieba dla ciebie i 
twojój rodziny błagać będę. W dowód tego po- 
daję Ibrahimowi przyjacielska rękę. i przyrze- 
kam, że go jak brat wspićrać będę w tym bo- 
ju, który rozpoczynamy. 

To rzekłszy, przystapiłem do Ibrabima i wy- 
ciągnałem ramię do pojednania; ale on odwró- 
cił się odemnie, a wielki Wezyr wyrzekł suro- 
wym głosem : 

»Biada synowi Solimana, Który taką hańbę 
przebaczy|! Idź do swego ohowiazku Achmedzie. 
Jesteś meżem wojny, chociaż masz serce po- 
julnego dzićcięcia; co się łbrvahima dotyczy, 
widzisz, że nić ma broni , iZe występuje z służ- 
by wojskowćj. Już się nigdy w ię zawo- 
dzie nie zejdziecie , tylko się stvzeźcie , abyście 
się już więcćj z soba nie spotkali, gdyż wam 
przysięgam, iĉ nowa zwada tak zwycięzcy jak 
i zwyciężonemu, branie do wiecznego raju o- 
tworzy (4 

»Słuchać , być posłusznym , jest moją powin- 
nością l< odrzekłem , i chwicjącym krokiem od- 
szedłem od mego dobroczyńcy. Chociaż srogie- 
go był charakteru, przecicz z synowskąa arilo- 
ścią kochałem twórcę mojćj wielkości , i bardzo 
dotkliwą była dla mnie utrata jego łaski, kto- 
rej mi ani zaszczyt wojskowy ani świelność mo- 
jego stopnia wynagrodzić nie zdołały. Nieustan- 
nie wyrzucałem sobie, że w moich zyczeniach 
nienasyconym jestem. Nie dopialżeś celu swoję, 
dumy? zapytywałem nicukojonćj méj tęsknoty; 
nie słuchajaz tysiące twyth rozkazów? nie jest- 
żuś obsypany skarbami? ui: czekająż twego ski- 
nienia rajsitie rozkosze w zakresie twćj potęgi? 
O, zaiste, tyś nieszczęśliwy , a dusza twoja niv- 
wdzieczna za dobrodziejstwa, które viebo na 
ciebie złało. 
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V. 


Otrzymalem rozkaz, abym z korpusem ocho- 
tników, których pod znaki Wielkićj Porty przy- 
Wiodłem, ku Besarabii i Krymowi wyruszył i 
lam nieprzyjaciela wjego granicach nieustannie 
niepokoił, Z okrzykami radości przyjęły mnie 
ie lekkie, bitew chciwe hufce. Wojna podjazdo- 
Wa była ich Żywiołem; na Wszelkie niewygody 
i wpływ klimatu zahartowane, do najniebezpie- 
czniejszych wypraw nawykłe, wyszczególnieniu 
Się i łupu chciwe, pogardzały życiem i szły na 
śmierć oczywista. Nie długo trwało a dzika ich 
wesołość owładła i moje serce; pałajac Żadzą 
boju, honoru i rozkoszy, nie czułem tćj głe- 
bokićj rany, która jeszcze niezgojona z soba 
niosłem. Na co się dusza moja własną siłą zdo- 
być nie niogła, w to przykład drugich pomocnie 
JEj posłużył. Nawet z mojćj czystćj, ręskajj 
miłości, wyległ się gad Żadzy, powstał popę 
zanurzenia się w słodkim odnięcie zmysłowości. 
Poważny kapitano, mój doradca, żywił wpraw- 
dzie święta skrę tajemnćj méj tęsknoty, jdnak- 
Że rozkiełzany, wojenny sposób Życia niósł 
mnie przemocą do szukaniu rozkoszy w prawdzi- 
wém znaczeniu iślamizmu. Gdy Rapudan Basza 
zwidzał nieprzyjacielskie wybrzeża i flota swoja 
panował morzu, my w tymże czasie zbliżaliś- 
My się do Prutu, Dunaju i Dniestru. Podste- 
pując pod Krym i Kuban, spotkaliśmy nieprzy- 
jaciela. Dzikim okrzykiem powitawszy jego grom 
działowy, bez wszelkićj sztuki wojennćj i ra- 
chuby taktycznćj, spuszczajac się jedynie na 
silne ramię, śmiałość wrodzona, przebiegłość 
i nieustraszoność nasze, uderzyliśmy z radościa 
ua jego liczniejsze zustępy. Nasze natarczywe 
uderzenie rozbijało ciężkie masy nieprzyjaciela, 
łamało jego Żelazne szyki, i śmierć mu niosło 
nawet w miejscach warownych. W każdćj bitwie 
odznaczając się osobista odwaga, brałem rany i 
stai Wojenne czyny moje zaczynały brać na- 
Zwę cudów, a imię moje roznosiło postrach po 
krainie, w która moje wojsko wchodziło. Tak 
pomyślnym skutkiem zakończyła się świetna dla 
mnie wyprawa. Zagarnąłem szóroka przestrzeń 
kraju pod moję władzę , zamożne miasta otwo- 
rzyły mi swoje bramy, bogate łupy dostały się 
w podział memu wojsku. Ałe szczęście moje 
czył skrycie robak głębokiego rozmyślania i 
poodzonćj miłości bliźniego. Ten rozlów krwi 

sz celu, to krwawe rzemiosło wojny, ta wzma- 
S"JĘCA się nędza niewinnych rodzin, a uakoniec 
ten rabunek ; znieważanie domów bożych, nie- 
gdyś lak świętych dla mnie w moim wieku dzić- 
cięcym okropnie cieżyły na sumieniu mojćm. 
Któż odpowić za ie liczne „akrwia zbroczone 


ofiary? Czyjeź , choćby wieczne potępienie, spłaci 
te krzywdy? Któż powściagnąć zdoła rozhukane 
na łup i mordy dzikie hordy wojenne, i któż 
za ich agrozy, okrucieństwa, rabunki i szkara- 
dę przed Wszechmocnym zda sprawę? O jakże 
opłakania godnym jest los wielkości! Azaliź 
dyjamentowym puklerzem otoczone serce przed 
zgryzota sumienia zasłonić się może! Nieszcze- 
sne, okropne przeznaczenie świata, ltóre dla 
tego tylko stosy z pomordowanych stawia, aby 

o nich Żadza sławy i zaborwado szczytu swoich 
życzeń wdzićrać się mogła! Te ciężkie myśli 
pograżały mnie często w smutek głęboki. — 
Z wstrętem widziałem krew na mojćj szabli. Jęki 
umiórajacych irannych, niezliczone przeklestwa 
walezacych i pokonanych, przerywały mój sen 
i brzmiały mi nieustannie w nszach ; straszne 
katusze i srogie watpliwości krwawiły serce moje. 
Szkaradne, mordercze sceny w dzikich posta- 
ciach snuły się około łoża mego ; szczęk za- 
cickłćj walki przerywał moje tchnienie, z pła- 
czem kłoniła się nademną Tiba postac Heleny 
i roniła rzewne łzy na rozognione lice, krwią 
zbroczonego naczelnika. A jednak z rozdartóm 
tylko sercem byłbym się mógł rozstać z tym 
wojennym sposobem Życia, z moimi chciwymi 
boju towarzyszami, dla których codziennie krew 
moję przelóćwałem dla tego, Że oni to samo dla 
mnie chętnie czynili, że mnie nad Życie swoje 
kochali, że mnie jak Boga swego uwielbiali. 
Nie nie wyrównywało. ich przywiazaniu ku mnie, 
ich gorliwości w usłużeniu mi. Krwią swoja 
opłacali wszystko , co się tylko do mojćj wy- 
gody przyczynić mogło. A gdy się chmura na 
moje czoło zatoczyła, ileż starań i zabiegów 
dla mojego rozweselenia nie robili! Lecz gdy 
nakoniec spostrzegli, iż się imt' to coraz rza- 
dzićj udaje, wiedy naczelnicy i żołnićrze zgro- 
mudziwszy się tajemnie, radzili między sobą, 
jakimby sposobem tego złego ducha, który wszedł 
we mnie, zakląć i wygnać zdołali. Po długich 
namysłach zaczeli być tego zdania, iż miłość 
jest główna mego smutku przyczyna. 

Jednego wieczora, gdym chorujac na lekkie 
rany, W moim namiocie bawił, przyprowadzili 
mi, jako brankę, dzićwicę rzadkićj piękności. 
Branka ta z płaczem rzuciła się mi do nóg i 
błagała obrony. Gdym spojrzał- w łzawe oko tćj 
drzącćj niewolnicy, namiętne wspomnienia ocknę- 
ły się przemożnie w duszy mojćj. Byłto żywy 
obraz Heleny tak co do wzrostu, włosów i ry- 
sów twarzy, jak i co do młodocianćj, prawie 
dziecinnćj niewinności. Tylko na jasnóm jćj 
czole nie było jeszcze lekkiego cienia, tegoto 
błogiego poświęcenia doznanćj miłości, a Żało- 
ści jćj schodziła na wyrazie owych słodkich 
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marzeń, których tęsknota serca źródłem , lecz 
niemnićj była piekną jak tamta. Na piersiach 
jéj wisiał krzyż jako znak wiary chrześciańskićj, 
za przepaską tkwił sztylet, jednakże błagające 
jéj ręce zdawały się być niewprawne do tćj 
broni. Zwała sie Brygita. Była córka poległego 
w boju starosty i z rodu Greczynita. 

sPanielć rzekła drzacym dzićciecym głosem, 
„broń mnie, zasłoń swoja moca od zniewagi sić- 
rotę; jesteś młodym i zdajesz się być szlachet- 
nym. Ach, puść mnie na wolność i nie dozwół, 
aby mnie oddano do haremu okrntnego Ach- 
meda.« 

»Mylisz się dzićwczynosś, odrzekłem z zapa- 
łem, »któżto śmić powiedzićć, że okrutny je- 
stem P« Na te słowa podniosła się strwożona i 
patrzyła mi długo, z razu z bojaźnią, potóm 
spokojnie w oczy. 

»Ryś Achmed ?« zapytała łagodnym głosem; 
»poznaję, że mnie oszukano, ty nie jesteś o- 
krotnym l< 

Słowa te z niewinnym wdziękiem wymówio- 
ne, zachwyciły mnie. Przyrzekłem jćj obronę 
i wolność, skoro z nićj użytck zrobić się jéj 
podoba , zapewniając ją oraz, że nić mam innego 
haremu jak tylko czułe serce, a w nićm Żywe 
przypomnienie błogich chwil i goracćj miłości 
ku dziewicy, która co do wdzięków i urody zu- 
pełnie jest do nićj podobna. Branka słuchała 
z uwaga mojćj mowy i dziękczynnym wzrokiem 
dziewiczćj niewinności odpowiadała na moje 

ochlćbstwa. Bojaźń i tkliwe spółezucie ma- 
Mn i się na przemiany wjćj spojrzeniach — 
w sercu inojóm jakaś niespokojność powstawać 
zaczęła. Nieśmiałość i pomićszanie , które na jéj 
twarzy spostrzegłem, owładły także i moję du- 
szę ; zdziwiony mojóm wzruszeniem, umilkłem 
na chwilę. Brygila miedzy ociaganiem się i po- 
śpiechem chwiała się w niepewności. Nakoniec 
zbliżywszy się na pół kroku, i patrząc tkliwie 
w moje łzą zalane oko, rzekła: 

»Tyś podobno nieszczęśliwy ?« 

»Być może, Żeś i zgadłać, rzekłem z uśmie- 
chem, starając się przytłumić moje wzrnszenie. 

»Ty nieszczęśliwym? |< rzekła z ządziwieniem , 
sty, Achmed? ten sławny, dumny bohatór? tak 
młody a już—jakże nierozsąadna była ta dzićw- 
czyna, która miłości twojćj stała się niegodną.* 

Zaledwie, że te słowa wyrzekła, już się ich 
żałować zdawała, i prosiła o przyrzeczona wol- 
ność. Lecz w cóż jćj mogła posłużyć, gdy dóm 
jéj rodziców był zburzony, jéj przyjaciele roz- 
prószyli się, lub na placu bitwy polegli. Zała- 
mując ręce z rozpaczą przyznała się przedemna, 
że jest opuszczona sićrota, i w całym tym świe- 
cie nić ma nikogo, kioby jéj dał przytułek. 


Cjawszy ja za rękę, staralem się uspokoić jéj 
rozpacz. Gdym uczuł, Że nie uchyliła swćj re- 
ki z mojćj dłoni, tkliwe wyrazy wymkueły się 
z drzących ust moich. Brygita spłonęła rnmień- 
cem i rzuciwszy się przedemną na kolana przy- 
tnliła do nóg moich swe ciało i rzekła: »Ach- 
medzic, jeźli mną nie pogardzasz , więc zostanę 
przy tobie jako twoja niewolnica, jako twoja 
sługa.s 

Na ie słowa podniósłem ja w moje ramiona, 
i byłem szczęśliwy. Oddanie się niewinnćj isto- 
ty w moję opiekę, wlało słodki, uspakajajacy 
balsam w burzliwe morze moich płomienistych 
uczuć. Z tém wszystkićm ciche westchnienia 
w głębi serca mego tęskniły za Ilelena. 


VI. 


Kilka tygodni tylko cieszyłem się złudna swo- 
boda mego szczęścia, niebo Życia mego chmu- 
rzyć się zaczęło. Pomyślność mego oręża wzbu- 
dziła zawiść w Baszy, który obok mnie regu- 
iarnćm wojskiem Jańczarów dowodził. Puścił 
on wolny bieg swojćj nienawiści, miotał najwy- 
szukańsze obelgi na przybysza, którego piącd- 
mieście Pera tylko na to wydało, aby zgrają 

odłych wyrzutków muzułmański oręż zniewa- 
Zał. Znając moje niesnaski z synum wielkiego 
Wezyra, postanowił z nich korzystać, by się 
pozbyć nienawistnego spółzawodnika. Wypadki 
wojennć nadarzyły mu wkrótce sposobność do 
wykonauia zamierzoncgo planu, przez który tak- 
Że od wszelkićj odpowiedzialności za klęski swe- 
go wojska uwolnić się zamyślił. Morowa zaraza, 
liczne przegrane potyczki, jako skutek niewia- 
domości Baszy, znacznie przerzedziły jego sze- 
regi, gdy tymczasem moje były zupełnie zdro- 
we i odnosiły zwycięztwo. —Zawistny moim po- 
myślnym sprawom wojennym i wzrastającćj sła- 
wie mego imienia, wydał mi rozkaz, abym 
moje oddziały z jego wojskiem połączył. Lecz 
ja bedac przekonanym, iż to osłabiłoby siły 
moich zastępów, odwołałem się do zabezpie- 
czonćj mi przez samego Sułtana mojćj niepod- 
ległości i nie usłuchałem jego rozkazu. Wypa- 
dek ten skłonił Baszę do zatrzymania mojemu 
wojsku żołdu, który i tak już bardzo rzadko 
inie całkowicie był wypłacany. Moje otwarte 
postępowanie stłumiło na czas niejaki oburze- 
nie wojska, lecz wzinagający się niedostatek , 
przykra pora roku i trudy wojenne zmusiły na- 
Koniec zniechęconych Żołnićrzy do podniesienia 
buntu. Na raporty, które posyłałem do wielkie- 
go Wezyra, nie odbićrałem żadnćj odpowiedzi; 
atak położenie moje stawało sie'eoraz przy- 
krzejszów. Ani moje upoimnicnia, ani surowość 
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nie mogły już utrzymać na wodzy niegdyś zawsze 
mi posłusznego wojska. Rozpierzchło się częścia 
dla szukania sobic zdobyczy, częścią dla ode- 
brania zasobów Jańczarom , którzy sie z ich nę- 
dzy nragali. Wzmagające się z każdym duiem 
nieposłuszeństwo, spiski i bunty, zbliżały cały 
korpus do zupełnego rozprzężenia. Będąc po- 
zbawiony środków utrzymania go w kraju prze- 
zemnie zdobytym a przez Jańczarów spusto- 
SZonym , nie byłem wstanie nawrócić w karby 
posłuszeństwa rozhukaną hordę, zwłaszcza, iż 
przy słusznych jćj zażałeniach , sumienie moje 
ostrćój kary użyć mi nie pozwalało. Z smutkiem 
pagten na zniszczone moje znaczenie i upa- 
ająca potege, która tak wazne Wielkićj Porcie 
przyniosła korzyści. Jakże wątłe są podpory 
wielkości i sławy, gdy je podłe podstępy jednćj 
nikczemnój duszy tak łatwo obalić moga! Wszyst- 
kie moje zasługi okryje hańba, i zniewaga spotka 
inoje imię, myslalem sobie, jeżeli się na tém 
mój zawód zakończy | O pycho, bohatćrów, jak- 
Że znikome są twe nadzieje, jak marne twoje 
dzieła | Tak mówiąc w smutku sam do siebie , 
przypomniałem sobie nieszczęsną wróżbę mojćj 
matki. 

Wtóm przyszli do mnie naczelnicy przerze- 

dzonego mego wojska, i Żądali odemnie roz- 
strzygnienia swojego losu. 
, »Paniec, rzekli do mnie, »my kochamy cię 
jako walecznego bohatóra i pójdziemy z tobą 
wszędzie na śmierć i na wszystkie niebezpie- 
czeństwa. Ale prowadź nas do sławy i zdobyczy. 
Uderz z nami na tego zdradzieckiego Baszę , 
zniszcz jego potęgę i zatknawszy jego głowę na 
kopii, przejdź z nami do nieprzyjacieła.ć 


Ze wzgarda odrzuciłem ich wniosek i starałem 
się jeszeze raz doświadczyć dzielności mojćj wy- 
mowy. Lecz niestety! wkrótce poznałem, jak 
bezsilne są jćj sposoby, skoro samołubstwo prze- 
łamać usiłuje. Z trudnościa wymogłem na na- 
czelnikach, że odłożyli wykonanie swego za- 
miaru, dopokad ja sam sprawiedliwych zażaleń 
u stóp tronu nie złożę. List od wielkiego We- 
Zyra przesłany mi przez Baszę, utwierdził mnie 
Jeszcze bardzićj w tém postanowienia. 

»Jeżeli czujesz się być niewinnymć, pisał do 
mnie wielki Wezyr, sjeżeli rzeczy tak się mają, 
jak mi o nich donosisz, przyjedź więc nic- 
zwłocznie do Stambułu i oznajm Jego Wyso- 

i o twojóm położeniu.« 
dla tych miast postanowiłem usłuchać jego rady 
Zniweczenia wszelkich przeciw mnie pod- 
stępow, lecz máj doradzca i przyjaciel kapitan, 
zaklinał mnic, abym bez zwłoki uciekał i nie- 


przyjaciół pomście nieba zostawił. 


»Nigdy tego Achmed nie uczynic, odrzekłem 
4 gniewem; »jeżeli Opatrzność dla mnie upadek 
przeznaczyła, więc zgine jako maż. Achmcd 
nie przeżyje straty swego honoru.< 

Ze łzami pożegnał się ze mna kapitan, jakoż 
i mnie samemu , gdym sie z mymi towarzysza- 
mi wojennymi rozstawał, było niewymownie 
ciężko na seren. Ostatnie pożegnanie się z Bry- 
gitą, któram opiece kapitana powierzyć musiał, 
zmiana losu mego, w smutek ją pograżyły; lecz 
dotkliwszém dla nićj nieszczęściem była tajemna 
moja ięsknora, którćj przyczynę częścia zga- 
dywała a częścią już znała. W sercu mojćm 
ciagle jeszeze tkwił obraz Heleny; jednakże 
Załość, z jaką się Brygita ze mną rozstawała, 
do żywego mnie wzrnszyła. Ubolćwałam, Żem ją 
ogniwem zrobił mego losu, który smurny obrót 
brać zaczynał. Nie życzyła ona sobie bynajmnićj 
powrócić do swojćj ojczyzny, i owszćóm zadała 
podzielać ze mną wszelkie koleje mego losu. 

yPanieć, rzekła z płaczem, »chceszli, abym 
poszła od ciebie, każ zamknąć przedemną drzwi 
twego domu. A jeżeli nie chcesz tego uczynić, 
więc będę na ciebie czekała, choćbyś aż po kil- 
ku leciech powrócił.« 

Wybrawszy sobie trzydziestu najwaleczniej- 
szych i najwierniejszych wojowników, puściłem 
się w podróż do Stambnłu. Skoro Basza o tym 
wypadku się dowiedział, natychmiast wysłał god- 
ca do itonstantynopola, dla zabieżenia swojóm 
doniesięniem memu przybyciu. Atoli nieszczę- 
ście obudziło we mnie chytrość staro-hełeńska , 
za pomocą którćj postanowiłem odważnie sta- 
wić czoło nicbezpieczeństwu. Wysłani na zwia- 
dy żołnićrze moi, schwytali gońca i odebrali 
mu depeszę. 

»Przyjacieleć, rzekłem do moich towarzyszów 

okazując im list do Sułtana, »tę depeszę zło- 
zę sam -u stóp tronu Abdul-Hamida.« 

Z tém wszystkićóm wyznać muszę, iż nadzwy- 
czajne wypadki w całóm życiu mojóm niweczyły 
wszystkie moje układy; tylko grecka chytrość 
posługiwała mi w chwilach najgroźniejszego nie- 


„bezpieczeństwa, jak nagła pomoc złego ducha. 


Gdy akryty kurzem z moimi towarzyszami przy- 
byłem do Stambułu , właśnie obchodzono święto 
Bajramu. Dla tego na odległych przedmieściach 
wyłudnione były ulice, Cichy wjazd mój zwra- 
cajacy tylko podziw Żydów, żebraków i psów 
włóczących się po ulicach, sprawił na mnie 
przykre wrażenie! Starałem się rozerwać dla 
zatarcia w pamięci przeciwności mojego piórw- 
szego a teraźniejszego wjazdu. Wdałem się więc 
z niektórymi przechodzącymi w rozmowę, wy- 
wiadując się o wypadki w mieście. Szczególniej 
zwróciła na siebie moję oczy, pewna stara 
a 
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Groczynka, która trzymajac różaniec w ręku, 
na jedne nogę utykała. 

»Szczęśliwyś Achmedziel« rzekła witajac mnie, 
„właśnie w porę z wiadomością zwycięztwa do 
Stambułu przybywasz. Wszyscy Muzułmanie ob- 
chodza dzisiaj uroczyste, radośne święto, a smu- 
tek chroni się u bićdnych MRajasów, którzy 
z spaniałości twćj żyją.« 

Žnałem tę niewiastę, była ona z przedmie- 
ścia Pery. Chciałem ja pominać bez wszelkićj 
odpowiedzi, ale zwijała się tak skrzętnie na 
szczudle około mego konia i okazywała z pew- 
nym wyrazem złośliwości tak wielka chęć udzie- 
lenia mi jakićjś wiadomości, iż mnie mimo- 
wolnie zdjęła ciekawość dowiedzieć się, co mi 
též powić. Powitałem ją więc nawzajem i nic- 
wstrzymując mego konia, zapytałem: 

»Co słychać w stolicy ?« 

»Panieć, odrzekła ochoczo skacząc na szczu- 
dle Sybila, »tu słychać same wesołe wypadki. 
Od czasu jak wojna wybuchła, nieszczęście 
do ciebie się tylko przeniosło, w Stambule prze- 
bywają sami tylko szczęśliwi zaczawszy od Wiel- 
kiego Sułtana, aż do psa, który okruszynami 
się Żywi. Tu idzie wesele po weselu mój pa- 
niels To rzekłszy umilkła na chwile, i ciesząc 
sie w duszy tajemnómi myślami , roześmiała się 
jak straszydło. »Najszczęśliwszym ze wszystkiche, 
rzekła nakoniec z iskrzacóm , przeszywającóm 
okiem, "jest Greczyn Agapulos, bogaty kupiec, 
który Helenę, córkę drayomana, poślubi. Szczę- 
śliwa dzićwczyna, która sie takim zalotnikiem 
radnje. Lecz słychać, iż narzeczona nie skłania 
się w to zamęźcie. Mówia o tém w całym Stam- 
bule, gdyż powszechnie jest znana z swćj pię- 
Kności |< 

Z gniewem spiąłem ostrogami konia i natar- 
jem na tę kłamliwa czarownicę — lecz mi nagle 
zoczu zniknęła, i tyłko szyderski śmićch jéj 
*'obił się o me uszy. 

Biada mils rzekłem w zagłuszeniu zmysłów, 
»jeżeli to nie szatańskie mamidło.ć 

Wypadek ten , który potężnie wstrząsł mojóm 
sercem, wprawił mnie w największe pomiesza- 
nie. Zaledwie straże stojace przed pałacową 
bruma oznajmiły moje przybycie, już spostrze- 
głem w przygotowaniach spełnienie nieszczęśli- 
wćj wróżby. Gdym zsiadł z konia, otoczyła mnie 
straż honorowa, i wezwano mnie przed sąd do 
Wielkiego Sułtana. Po wszystkich przysposobie- 
niach i nieszczęście zapowiadających twarzach 
Bostaudzów i Itulbulk-wezyrleryjów, posiadających 
zaufanie Baszy i prowadzących mnie do seraju 
poznałem, iż mnie zgubić postanowiono, gdyż 
honory, które dla mnie okazywano, były tylko 
zwyczajnóm przyozdobieniem ofiary. Rozstawione 


straże czuwające nad każdym moim krokiem, 
uważały i w znaczenie brały każde poruszenie 
mćj twarzy. Ani na chwilę nie watpiłem o mo- 
jóm niebezpieczeństwie, które zamaskowane o- 
błudną uprzejmościa, z tygrysićm okrucień- 
stwem na mnie czyhało. Z rozpacza ujrzałem 
się straconym ze szczytu mćj wielkości. Z ła- 
twościa nasunał się mi na myśl łańcuch nie- 
szczęśliwych stosunków , które mnie do upadka 
przywiodły. 

Wielki Sułtan Życzył sobie mówić ze mna i 
śród podrzyźniajacych mnie honorów, kazał się mi 
stawić w seraju. Z trudnościa udawałem niewia- 
domego , gdyż wiedziałem dobrze , iż najmniej- 
szy znak obawy zgubić mnie może. Staż ho- 
norowa chciała mnie wziać we środek, atoli 
ja nie zaniedbałem na przeciw nićj przybrać 
postawy przynależnćj największemu ulubień- 
cowi Wielkiego Sułtana, i tém ja zmićszałem. 
Surowćm słowem naczelnika, kazałem jéj iść 
naprzód, a sam postępowałem za nią z moimi 
towarzyszami. Gdy stósownie do zwyczaju zsia- 
dłem z konia przed brama seraju, dałem im 
znak potajemny, iż dobycie mćj szabli będzie 
dla nich hasłem, by mi w pomoc przybyli. 
Dumny i pochmurny ich wzrok rzucany na 
Jańczarów , którymi pogardzali, był mi rękoj- 
mia ich posłuszeństwa. Mocnym krokiem prze- 
szedłem przez straszna bramę Orta-Kapu po 
przed Dźelad-Odassy, gmach kata, i nie omie- 
szkałem zwrócić uwagi mych towarzyszy na o- 
kropne tego miejsca znaczenie. Pod sklepieniem 
tćj bramy, stósownie do starego zwyczaju, chwy- 
tano niespodzianie w niełaskę popadłych ulu- 
bieńców Sułtana, i natychmiast gardtem karano. 
Niejedna głowa spadła z karku w tóm miejscu. 
W milczeniu zaprowadzili mnie Jiapidży-]3aszo- 
wie do małćj posłuchalnćj sali Wielkiego Suł- 
tana. Wystąpiłem przed niego z dokumentami 
mojego usprawiedliwienia. Sułtan nie rzekłszy 
ani słowa przypatrywał się mćj postaci, a nakoniec 
pochmurnym wzrokiem dał znak swcmu powier- 
nikowi. Poczóm tenże zaczął mi dawać zapyta» 
nia, z których każde wyrok śmierci zapowiadało, 

»Pochodzisz z Rajasów ?< 

Potwierdziłem skinieniem głowy. 

rJesieś pod nieszczęsna wróżbą na przedmie- 
ściu Pera zrodzony ?< 

Na to zapytanie nic odpowiedzićć nie mógłem. 

Pytajacy dawszy mi skinieniem głowy do zro- 
zumienia , Że to jest rzeczą niewatpliwa, mówił 
dalćj: «Wymowa swoją przywiodłeś buntowni- 
ków do pągorńego posłuszeństwa, a potóm 
w wyprawie/przeciw niewiernym, puściłeś im 
bezkarnie ih rabunki, i dozwoliłeś targnać ste 
na Jańczarów.« 
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, »Wstrzymaj się paniel« przerwałem mu mowę, 
Snie miotaj potwarzy na rzetelnego męża, badanie twoje 
Jest nieważne, gdyż w nićm poznaję mego najzaciętsze- 
80 nieprzyjaciela i obłudnego spółzawodnika Ibrahima.« 

Byłto w samćj istocie syn wielkiego Wezyra. Szy- 

erski ośmićch przemknał po jego złośliwej twarzy, 
gdy spostrzegł, Żem go poznał, gdyż bezwładny gniew 
mój nie był dla niego już strasznym. Z pewnością bez- 
wstydnego zausznika, który pod moc swoję podbił nae 
miętności swojego władcy, zwrócił się z zapytaniem 

o Sultana, aten spokojnie i łaskawą ming rozkazał mu, 

Y dalej wiódł badanie. Byłyto same kłamstwa i nikcze- 
mwne potwarze.—Nie odpowiedziałem na Żadne i prosi- 

em, by mi wolno było przed innym usprawiedliwić 
się sędzią. 

»lako, ty powaŻasz się uragać słońcu sprawicdli- 
wości wszystkich śmiertelnych?« krzyknął Ibrahim z o- 
błudnóg oburzeniem, »Niech Wasza suttańska Mość wy- 
dą wyrok na tego zdrajcę l« 

Wieiki Sułtan ruszył z gniewem nogą. 

»Oddal się nieszczęśliwy lx rzekł Ibrahim , jako tłu- 
Macz tego skinienia, vi Oczekuj w swoim domu rozka- 
zów Jego sułtańskićj Mości. 

, Temu omiarkowanemu rozkazowi towarzyszył u- 
smićch złośliwy. Zacięty uieprzyjaciel mój. zdawał się 
unosić niewymowną radością a Sułian toczył ponurym 
wzrokiem, który nieszczęście zapowiadał. Każde jego 
Spojrzenie zdawało się mi być katowskim ciosem dla mnie. 

os mój widziałem już przed oczyma. Rzezaniec wypro- 
wadził mnie z pałacu Odassys na dziedziniec i dał ski- 
nienie odżwiernym w Orta-Kapu, Domyśliłem się jego 
znaczenia! Byłato brama prowadząca z tego świata na 
drugi, którą dla mnie otworzyć miano. l.ecz jë nie 
przygotowałem się do odbycia tćj straszliwćj podróży. 

ardonicznie uśmićchająca się twarz oprawcy stojącego 
u bramy, gdzie krwawą powinność wykonywał na tych, 

tórzy podobnie jak ja, w niełaskę popadli, w pobliz- 
kości ogromny moździerz, w którym buntowników na 
miazgę tłoczome, nukonieC niespokojne miny dozorców 
i straży, przeraziły mnie zgrozą na widok niezasłuż0= 
nćj śmierci. Żądza zemsty i wewnętrzne oburzenie się 
zaiskrzyły odwagą rozpaczy przemyślną chytrosć śpra- 
wiedliwego gniewu. Im większe groziło mi niebezpieczeń- 
stwo, im niepodobniejszćm do prawdy zdawało się być 
moje ocalenie, Że sam jeden zostawaiem pośród ty. 
aiąca uzbrojonych i odcięty od garstki wiernych mych 
towarzyszów , tem większa rosła we mnie śmiałość do 
pokonania tak groźnego niebezpieczeństwa. W tćj chwili 
najokropniejszego ucisku nie liczyłem na pomoc z nic- 

a, które mnie opuszczać się zdawało, tylko na moję 
własna siłę, a w śmiałości mojej miałem nadzieję, że 
ztego nieszczęścia się ocalę. Powiodłem na około 
wzrokiem dla znalezienia środka do ucieczki; lecz spo= 
atrzegłem tylko samych niewolników dających baczność 
na każde moje poruszenie i ujrzałem dzikiego wićrz- 
chowca Wielkiego Sultana , którego po dziedzińcu opro- 
wadzano. Brama wiodąca z dziedzińca uie była jeszcze 
zamknięta, a tuż za nią stali dowódzcy mego przybo- 
Cznego orszaku w trwożliwćm oczekiwaniu mego roz- 
bma. Zaledwiem pomyślił, jużem dał im znak umó- 
Wiony i rzuciwszy Się nagle z dobyta szablą na niewol- 
nika, który wiódł konia, jużem był w siodle i panem 
rumahą. jego dzikosć poszła mi w pomoc, gdyż szar- 
Pnąwszy głowa z calćj mocy, wyrwał się z rak niewol- 
nika iiem zhukany, puścił się pędem wichru w oścież 
bramy, gdzię moja straż przyboczna na Juńczarów się 
rzuciła. Okrgpny wrzask rozległ się po całym gmachu 
szczęśliwości; nie miacła chwila, a już trupem legła 
straž stojąca Przy bramie a ja byłem ocalony. Koń Wiel- 


kiego Suhana jak lot łyskawicy, mknął po przed oczy 
zdziwionych mieszkańców Siambułu, a waleczni Lo* 
warzysze moi w poszarpanćj i krwią zbroczonćj odzie» 
ży, gnali na wyścig wslad kopyt jego. Że bramę grta- 
Kupu śród zaciętćj walki zamknięto, a nikt z naszych 
nieprzyjaciół nie był na koniu, przezło wiej chwili 
nikt za nami w pogoń pójść nie wógł, a tym, którzy 
nas spotkali, Samo już zdziwienie, w pogoń iść prze- 
Szkodziło. Gdy wystrzały z dział o tym nadzwyczajnym 
wypadku z wałów oznajmiły, jużeśmy byli za bramami 
Stambułn. Wieść o naszćj dziwnćj ucieczce zdawała się 
mieszkańcom miasta być baśnią; choć nas uciekających 
widzieli, przecież w to uwierzyć nie mogli. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Bedakcyja 
T. W, Kochańskiego, wyszedł Nr. 4. i obejmuje: 
1) O uprawie tytoniu. 2) O sposobie suszenia budulca, 
przez Petersena. 3) Artykuł konkursowy i rozprawa o 
fabrykacyi cukru z buraków, ogłoszone przez idwarda 
hrabię Raczyńskiego. 4) Uwagi Przemyślauina nad go- 
rzelniami. 5) Niezmienna i ogniu niepodlegająca kome 
pozycyja do pokrycia dachów. 6) Wiadomości czasowe. 
7) Korespondencyja. 

Numer 3. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego pr. 
Tomasza Hulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
stępujące artykoły: 1) Dzieńnik z dwóch dni, prze- 
dzielonych czterdziestą latami. 2) Ustęp z nowegu dra» 
matu, przez Dominika Magnuszewskiego. 3) Nie- 
odstępny przyjaciel, powiastka. 4) Teatr. 

Z drukarni St. Gieszkowskiego w Krakowie wyjdzie 
wkrótce uowe dziełko, pua jednę z młodych Polek 
oryginalnie napisane, pod nazwą: Dwie epoki mego ży- 
cia. Ztak niewinną prostotą, i razem z tak pięknym 
talentem skróślonych obrazów, pełnych prawdy i Życia, 
niełatwo znaleźć można w tćj cześci literatury naszej. 

W Warszawie przedstawiono w zeszłym miesiącu 
nową oryginalną dwu-aktową komedyję wierszem, pod 
nazwą: Krewni, która się podobała. Autorem jéj jest 
Stanisław Bogusławski, tamtejszy artysta dramaty- 
czny, znany z dawniejszej koimedyi swojej: Stara ro- 
mantyczka. 

$zyller na scenie francuzkićj. Na teatrze 
Français w Paryżu przedstawiono przekłada pan Le- 
brun »Maryję Stuart« Szyilera, trajedyję , która przez 
lat dwadzieścia w zapomnienie poszła; Panne Rachel, 
wybrała sobie głuwną rolę na wystąpienie po raz pićrw- 
szy w sztuce, która nie należy do rzędu tak zwanych 
trajedyi klasycznych teatru francuzkiego , lecz stanowi 
przejście do szkoły romantyczoćj. Wszelako przedstae 
wieuie sztuki tćj nie powiodło się, panna Rachel nie 
podobała się i zdaje się, iż przez to uiemały uszczćr-, 
bek na śwojćj artystowskićj sławie poniosła, W roku 
1820 jenijalna gra Talmy, przedstawiającego Lejcestra , 
i szlachetna sentymentalnosć panny Duchenois, jako 
Maryi Stuart sprawiły, iż trejedyja ta pomimo liche 
tłumaczenie, była ulubioną od publiczności. Gdy zaś 
teraz nicktórzy francnzcy krytycy a między nimi pau 
Janin niepomyślny skutek przedstawy chcą jćj autorowi 
przypisać, jesito tylko dowodem, jak mało dziennikarze 
francuzcy znają się na rzeczach, o których wyrokują. 
Pan Lebrun w swojćm tłumaczeniu zaledwo oddał szkie- 
let Szyllerowskiej Maryi Stuart, na duszy i poczyi Zu- 
pełnie jéj zbywa, Już w roku 1820, gdy tłumaczenie 
to Talme i Duchenois przez swoję grę podnieśli, lite- 
raci niemieccy, będący na tćm przedstawieniu, oświad- 
Czyli publicznie, iż Muza pana Lebrun byuajmnićj nie 
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jęst zdataa do dania Francuzom jakiegokolwiek wyobra- 
Zeaia o tym niemieckim aarodowym poecie , a przecież p. 
Janin opierając się na lichóm tłumaczeniu, poważa się 
rzucać klątwę pryskającóm piórkiem swojćm na Szyllera , 
z, którego ideami ani się zmierzyć , ani ich pojąć nie zdo- 
ła! vSzyllere mówi Jania , mimo jenijalność swoję, mimo 
dar wynalezicaia osnowy i scen mieszczących wszelkie 
zalety historyka, jest tylko niezręczoym złodziejem Szeks- 
pira. Przestrach u niego jest ślepy, politowanie sztuką 
nadrobione, zapał kłamliwy, łzy pośród wszelkich uczuć 
fałszywych wymuszone , błyśnie oa uiekiedy poezyją, 
lgcz ta, jak prędko powstaje, tak jeszcze prędzej gaśnie, a 
dramat jego do martwoty powraca.—Szyller był niegdyś 
Kkomedyjantem|!!! i grywał w obec niespokojnych uni- 
wersytelów niemieckich, gdzie ideałem zbójeckićj tra- 
jedyi swojćj: Karol Moor, młodzież do rozrnchów 
pobudzał. — Maryja, Stuart jest najsmutniejszem, uaj- 
lichszem , najfałszywszem i najnudniejszem z wszystkich 
arcydzieł zagranicznych.« — Tak mówi o Szyllerze naj- 
sławniejszy krytyk francuzki! Któż z oami na to nie 
powić: 
Oto mi Kozuk! śmiało robi piką, 
Onby na słońce porwał się z motyką! 

Henryk Momdeux. Pisma francuzkie podają nie- 
htóre szczegóły o młodym Henryku Mondeux, nadzwy- 
czajnym jeaijuszn rachunkowym. Henryk Mondeux jest 
synem bardzo ubogich wyrobników z Touraine i w dzie- 
cinaym wieku swoim past trzodę. Jak niegdyś Giotto, 
który pasąc kozy, kreślił ich postacie na piasku, a póź- 
niej został sławnym malarzem, tak i Mondeux pasąc 
bydto zbićruł kamyki, i tym sposobem wynalazł sposób 
rachowaura. Za pomocą pamięci przyprowadził do te- 
go, iż lata, które różne osoby mu wymieniały, na go- 
dziny, minuty, sekundy i tercyje podzielić umiał. Za 
tę czynuość otrzymywał czasem małe podarunki. W krót- 
kim czasie zaczął słynać z tćj zdalności po okolicy, 
nie zbywało nawet na dobroczyńcach, którzy mu tro- 
skliwsze wychowanie dać zamyśląli; atoji umysł jego 
tylko li do oderwanych umiejętności był zwrócony, nie- 
podobna było wpoić mu w pamięć nawet abecadła, 
W siódmym roku opuścił włość, z której był rodem, a 
po śmierci matki, dostał się w okolice Montluis do ma- 
cochy, która się tak źle z uim obchodziła, iż nieraz z oj- 
cowskiego domu uciekać musiał. Wtedy pewna nboga 
niewiasta, cićrpiąca obłąkanie zmysłów, dawała mu zwy- 
kle pożywienie i przytułek u siebie. Zdarzało się także, iż 
w pobliżu mieszkający obywatele wzywali go do siebie, 
aby swómi rachunkami towarzystwo zabawiał. Nakoniec 
starszy brat jego oddał go za owczarza w okolicy Tours, 
gdzie brał rocznie trzy pary trzewików drewnianych, 
a do razowego chleba czasem mu także w przysmak 
czosuku dawano. To miejsce było początkiem jego 
szczęścia. Jednego dnia zgubił pewną rzecz swego tze- 
miosła , która lubo ani kilku groszy wartości nie mía- 
ła, przecież do wynagrodzenia jéj nie miał Żadnćj na- 
dziei. Chodził więc z płaczem za swoją trzodą; w ta- 
kim stauie spotykają go damy, a dowiedziawszy się o 
zgubie, cieszą go ile możności: »Ach łaskawe panies, 
odrzekł Mondeux , »gdybym ja tak dobrze zgadywać 
umiał, jak umićm liczyć, nie potrzebowałbym tak dłu- 
go szukać mojćj zguby. Ciekawością zdjęte. damy za- 
częły go wypytywać; nakoniec jedna z nich oświadczy: 
ła, Że ma lat 19; natychmiast odrzekł Mondeux, mż 
dziewiętnaście lat 590,868,000 sekund zawićra.ć O tym 
ostatnim wypadku doniesiono akademii paryskićj; po- 
kazało się, iż chłopiec ten chociaż z nłamkami bynaj- 
mniej nie był obeznany, ani o jednę sekundę się nie 


zmylił. Kazauo go szukać i znaleziono go w zamyślo- 
uej postawie i z zwróconćmi w niebo oczyma. Chłopiec 
spostrzegłszy zbliżających się akademików , zapytał ich 
»która jest godziaa?« Akademicy odrzekli, vže jest po- 
łowa trzeciej części trzech ćwierci godzin dwunastu. 
Chłopiec odpowiedział natychmiast, »że jest pół do 
drugiej, i powiedział prawdę. Akademicy wzięli go z $0- 
ba t ed tego czasu zaczęto mu dawać troskliwc wycho- 
wanie. Olbrzymim krokiem przeszedł on zawód umie- 
jętności matematycznych; nie jestto prosty rachmistrz 
z pamięci, lecz ukończony matematyk, który teraz 
w dwunastym roku swego Życia wynachodzt nowe for- 
muły, uproszcza starą i może nawet nową drogę w tym 
zawodzie ludzkićj wiedzy utworzy. W innych przed- 
miotach postępował z trudnością; i tak do nauczenia 
się Czytać i pisać potrzebował ośmnastu miesięcy ; 
również trudno mu było przyzwyczaić się do karności 
iustytutu wychowana i porządku społeczeńskiego Życia. 
Henryk Mondenx wa odznaczające się rysy twarzy, 
szćrokie wypukłe czoło, nader ruchliwe oczy i wązko 
wcięte usta. 

Heroizm wstydliwości niewieścićj. Gdy 
domowa wojna przez długi czas Hiszpaniję postoszyła, 
król Piotr, któremu książę Walii przystał zbrojne po- 
siłki, odniósł nakoniec zwycięztwo nad spółubiegającym 
się o koronę kastylijską, Henrykiem Trostamara z do- 
mu Guzmanów. Matka jego była niegdyś przyboczną 
kochanką ojca króla Piotra, a teraz syn jćj wiódł z nim 
spór o koronę. — Zwycięzca, który nietylko od spół- 
czesnych ale nawet od dziejopisów, wyrokujących bez= 
stronnie o jego czynach, słusznie srogim nazwany, był 
bardzo mściwego charakteru; jakoż pastwił się oa każ- 
dym, nawet najniewinniejszym członku familii Gnzima- 
nów i krew ich przelćwał. Gdy zjechał do Sewilli, 
gdzie mieszkała stara, bardzo szanowna mairona, matka 
Don Juana Alfonsa de Guzman, pićrwszą jego czynno- 
ścią było wywrzóć ua nićj swą zemstę. Na rozkaz jego 
osadzono ją w więzieuiu i wydano wyrok, aby na sto- 
sie spaloną była. Na otwartym placu w Sewilli wznie- 
siouo stos i postawiono na nim skrępowauą matrenę. 
Służebnice towarzyszyły jéj aź na plac śmierci, poczóm 
się oddaliły, a łzy ich połączone były ze łzami wielu 
osób z ludu, które ta nieszczęśliwa matrona w czasie 
swojćj pomyslności wspićrała. — Już stos Się zajął, już 
syczy płomień w około nieszczęśliwćj; aż Oto zrywa 
się wichr gwałtowny, i ciało jej przed wszystkićmi wi- 
dzami odsłaniać zaczyna. To widzi jedna z najwierniej- 
szych jéj służebnic, pokojowa Izabella Davalos; czując 
najmocniejsze przywiązanie ku swojćj paai, bieży z po- 
śpiechem do stosu, wdzićra się nań, uklęka przy swo- 
jćj pani, obejmuje rękoma jej szatę, którą wiatr był 
w górę podniosł, osłania ją , i tym sposobem razem z nią 
w płomieniach: ginie. Co za poświęcenie się! Co za 
uczucie wstydliwości niewieścićj|-—- Familija Guzmanów 
kazała zebrać w jeduę urnę obiedwóch tych szanownych 
niewiast popioły i złożyła je w okazałej kaplicy, w ho- 
ściele świętego lzydora w Sewilli; ha marmurowym 
pomniku wyobrażony jest ten prawdziwie wzniosły wy- 
padek. Widać ua nim przed matroną dziewczynę klę- 
Czącą , która śród płomieni do nićj się tuląc, szatami 
ja osłania. Tak uczcili spółcześni pamiątkę tego wiel- 
kiego czynu; lecz familija Guzmanów dała jeszcze szla- 
chetniejszy dowód swojćj wdzięczności, włożyła bo- 
wiem na kałdego członka swćj rodziny obowiązek , aby 
uigdy ładnego potomka z domu Dayalos nie opnścić 
w potrzebie, choćby to nawet największćj ofiary wy- 
magało. 
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